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Boikiemu Sercu
Już błysło słońce tarczą różaną
I na lazurom meszto podwoje, 
Śląc sroych promieni jasność rozlaną 
Na pola, lasy, łąki i zdroje.

Błysło i coraz roznosi siq wyżej 
l coraz miecej światła udziela. 
A blaski drgają szybciej i chyżej. 
Są zapowiedzią szczęścia, wesela.

O Jezu drogi, / yś dla nas słońcem, 
Bo z I roego Serca idą promienie. 
Tyś pragnień naszych i ik  zuć końcem 
ił Tobie nasz, żywot, szczęście, 

zbawienie.
A Serce Twoje, o Jezu drogi,
Tak srodze dla nas włócznią otwarte, 
Daje nam szczęście ów pokój błogi 
i lei zy dusze, grzechem rozdarte.

O Serce, Serce Boga mojego.
Czemuż tak zdała od Ciebie stoję?
If szak jedna tylko do Serca lego 

Prowadzi droga — dać serce swoje...
M. W. K.

Oflu/ttźrsąg chi&głi&c:

W pewnej wiosce we Francji kilku­

nastoletni pastuszek past bydło na 

ściernisku. W ręku miał batożek. a na 
nogach dwa drewniane chodaki, jakie 

tam wieśniacy noszą. Opodal bawiło 

się kilkoro młodszych dzieci.
Wtem spostrzegł pastuszek dużego 

psa. który biegł prosto ku dzieciom. 
Włos na szyi miał zjeżony, a ogon ścią­

gnięty pod siebie: nic szczekał, tylko 
warczał niewyraźnie. Po tych ozna­
kach poznał pastuszek, że to pies 

wściekły.
Odważny chłopiec nie myślal o so­

bie, lecz o małych dzieciach; był pe­
wien. że pies je wszystkie pokąsa. W 

jednej chwili rzucił się między dzieci 

a psa i zastawił się biczyskiem.
W tedy pies chwycił go za lewą rę­

kę, lecz pastuszek wetknął mu ją aż 

w gardło tak, że pies nie mógł głową 

ruszyć i zębów uwolnić. Potem nieu­
straszony chłopiec okręcił mu batogiem 

pysk, zdjął chodał z nogi i uderzył nim 

psa kilka razy po głowie tak silnie, ze 

zabił go na miejscu.
Wówczas dopiero uwolni! lewą rę­

kę, pokąsaną, i podszedłszy do strumy­

ka, obmył ją świeżą wodą.
Tym czynem bohaderskim uratował 

pastuszek inne dzieci, ale naraził się 
sam na wściekliznę, straszną chorobę, 

która pociąga za sobą śmierć niechy­

bną.
Gdy przyszedł do domu i opowie­

dział o tym wypadku, wypalono mu 

natychmiast rany.
Zaraz też rodzice dzieci uratowa­

nych złożyli potrzebny fundusz i po­

siali go do Pat \ za. do słynnego lekarza, 

który w ynalazl środek przeciw wście­

kliźnie.
l en uratował dzielnego chłopca.

Piesek

Czemuś smutny, piesku miły?
Złe dziateczki mnie wybiły.
Za co? — Ot tak ze swawoli.
Pewnie cię to bardzo boli?
II ięcej mnie to smuci przecie.
Że są takie dzieci w śmiecie, 
które złe serduszka mają 

I zwierzętom dokuczają.

Skąpiec

(bajka chińska)

Lue-Łing, sławny skąpiec z pro­

wincji llonan. ży 1 za panowania dy- 

nastji Sung: okoliczni mieszkańcy u- 

ważali go za największego skąpca na 
św iecie; nigdy nie dal ani szeląga jał­

mużny. choć tyle próśb i pokłonów za­

nosili doń żebracy.
Pewnego dnia, przeczuwając, że 

niedługo już zabawi na świecie, wez­

wał do izby trzech swoich synów i 

rzeki do nich:
— Wiem napc-w no, moi mili, że już 

długo nie pozostanę z wami: powiedz­

cie mi więc, ile pieniędzy chcecie wy­

dać na mój pogrzeb.
Trzej synowie znając dobrze na­

miętną c hciwmść ojca, któryby napew - 
no nazwa! ich niewdzięcznikami i wy­

rodnymi, gdyby wydali zbyt wiele, 
przygotowali się na odpowiedź w nad­

zwyczaj skąpy rn sensie.

Najstarszy rzeki:
Mój najdroższy ojcze, ponieważ 

jestem twoim kochającym synem, 

chcialby m ci sprawić bogaty i wspa­
niały pogrzeb, lecz ponieważ wiem, że 

ty nie chcesz wydawać pieniędzy' po 

śmierci, dlatego dam tylko trzy fun­
dusze: dwra na kupienie jakiej takiej 

trumny i jeden na dwóch tragarzy, 

którzy cię pochowają.
— I rzy fundusze! — odrzekł oj- 

cjec — to rzeczywiście zawiele! Jesteś 

niewdzięcznym, ponieważ nie umiesz 
dogodzić twemu rodziciclowi! milcz; 
i niech już więcej tych strasznych słów 

nie słyszę! Trzy fundusze!
— A ty, mój drugi synu, co uczy­

nisz pó mej śmierci?
— Ja kupię prześcieradło za sto sa- 

peków (15 groszy), żeby cię w nie za­
winąć, a potem rzucę cię do rzeki.

— Ty jesteś trochę wdzięczniejszy, 

lecz sto sapeków, to zawiele: czynisz 

dobrze, lecz nie doskonale.

_  A ty, mój najmłodszy synu, co 

zrobisz po mej śmierci?

— Po twej śmierci, mój drogi oj­
cze, zamiast wydawać pieniądze, wmlę 

ich nazbierać.
— Lecz jakże ty chcesz zbierać za­

miast wydawać, — zapytał ojciec, któ­

remu aż oczy ze w zruszenia zajaśniały. 
— Czy może masz jaki nadzwyczajny 

sposób?
— Kiedy umrzesz, potnę cię na ka­

wałki i nasolę twe ciało.
— Naco? — zapytał ojciec.
— Kiedy kawałki dobrze się naso- 

lą. sprzedam je.
— Doskonale, doskonale, zawołał 

ojciec w zapale ojcowskiej miłości. Ty 
jesteś moim nieodrodnym, ukochanym 
synem. Lecz nie zapomnij o jednej rze­

czy. ..
— O czem? — zapytał najmłodszy.

— Nie sprzedawać na kredyt! — 

zakończył ojciec.

Sitasia
Wyszedł Staś raz w dzień wiośniany. 
Na przechadzkę do „Różany41, 
Wszak chciał użyć i wytchnienia.
Wśród rozgwaru — ptasząt pienia.

Już nasz Stasio śpiewa w lesie, 
A głos jego echo niesie...
Wnet do domu wracać pora,
Lecz wtem patrzy... wilka nora.

Więc zaglądnął — a wilk mruknął, 
Staś ze strachu niemal fiknął, 
Lecz gdy przyszedł już do siebie. 

Myśli: — zrobię figla ż ciebie.
Zbliża się więc znowu śmiało.
Jak na zucha by przystało.
Lecz wilkowi dosyć tego,
Zrywa się i... wprost na niego.

A Staś wielce wystraszony,

Pędzi, jakby oparzony,
Bo już czuje oddech wilka,
Więc go schrupie — straszna chwilka.

Lecz w tej myśli: bęc jak długi, 
Wstaje... — pada poraź drugi.
Już nie może... już zmęczony, 
Cały w błocie ubrudzony.

Ale sił jeszcze dobiera, 
Myśląc, iż wilk już dociera. 
Znowu biegnie... lecz w tej ciszy 

Dziwne jakieś szmery słyszy.
Już Staś czuł się jak złamany,

I od wilka poszarpany,
Który kłami go rozdziera,
Na myśl taką — płacz się zbiera.

1 zapłakał Staś nieboże:
Któż obronić mnie tu może?
W ciemnym lesie w tej gęstwinie, 

Pewnie śmierć mię dziś nie minie.
Na myśl taką upadł strasznie, 
Wniebogłosy krzyczeć zacznie, 

I upada... jak z kamienia, 
Aż jęknęła pod nim ziemia.

Wtem się budzi... — nic nie było?

Ach! to mi się tylko śniło!

J. Kubikówna.



Nr. 7. OPIEKUN D Z 1 A TW Y Strona 3

Opoujiadunie

Cioci Pióro

MAŁY JUREK MARZY O WIELKIM 

KONIU.

Jurek od dawna marzył o koniu. 
Ale nie o takim drewnianym na bie- 
gunacli. O prawdziwym i żywym! Ju­
rek pamiętał, że dawniej, kiedy był je­
szcze malutki, w stajni stały aż dwa. 
Jeszcze teraz w szafie skleconej z de­
sek, stojącej w stajni obok drzwi, wisi 
uprząż. Była też żółta bryczka, bardzo 
wysoka i niewygodna. Na strychu zaś 
leżało siodło z bronzowej skóry.

W tym roku, wczesną wiosną, kie­
dy śnieg zaczął tajać, tatuś Jurka pa­
trząc przez okno na przejeżdżający 
właśnie szwadron ułanów, powiedział:

— No, Juruś, jeżeli będziesz bardzo 
grzeczny, to tatuś ci kupi konia... O. 
widzisz, takiego jak tamten, który tak 
potrząsa grzywą.

Od tej pory Jurek żył, jak we śnie. 
Nie mógł się doczekać chwili, kiedy 
już będzie miał „swego konia '.

Nareszcie po długich oczekiwaniach, 
pewnego popołudnia na podwórzu zja­
wi! się ułan, prowadzący za uzdeczkę 
śliczną gniadą klacz. Nazywała się dzi­
wnie, bo — Magda. Miała dobre, mądre 
oczy i była podobno bardzo spokojna 
i „sympatyczna'4, jak zapewniał żoł­
nierz, który ją przyprowadził.

Jurek całymi dniami siedział teraz 
w stajni. Zrana, jeszcze przed śniada­
niem, przychodził dowiedzieć się, jak 
Magda spała. Asystował przy jej czy­
szczeniu i karmieniu. Wieczorem z ża­
lem żegnał się z nią. Klacz znała chło­
pca doskonale. Na głos chłopca odwra­
cała łeb, a kiedy Jurek przemawiał 
czule, kiwała głową i tarła nozdrzami 
o ramię chłopca.

Od czasu do czasu tatuś kazał sio­
dłać Magdę, sadzał chłopca na siodło 
i oprowadzał po podwórzu. Po kilku 
dniach takiej jazdy, Jurek zaczął pro­
sić ojca, żeby mu pozwolił jechać za 
bramę, ale żeby nikt go nie prowadził. 
Jednak tatuś nawet słyszeć o tern nie 
chciał.

— Masz czas! — powiedział — jak 
będziesz duży i będziesz dobrze umiał 
jeździć — owszem, ale teraz, wyklu­
czone.

Mali chłopcy nie zawsze są posłusz­
ni. Pewnego dnia Jurek siedział na ko­
niu, czekając na ojca. Furman odszedł 
na chwilę, żeby przynieść garść trawy 
dla Magdy. Bramka była otwarta i... 
pokusa była zbyt silna. Jurek obejrzał 
się, czy nikt nie widzi i skierował klacz 
do bramki. Wyjechali. Chłopiec sie­

dział wyprostowany, jak struna z gło­
wą dumnie wzniesioną. Jechał sam  
jak dorosły! Klacz szła stępa, wolno, 
nie wysilając się.

Za miastem, w jechali na w ąską pol­
ną ścieżkę. Magda nachylała się co pe­
wien czas, skubiąc trawę. Jurek po­
krzykiwał z radości. Było cudownie. 
Nagle... Och to było okropne.

Gdzieś w ’ oddali zabrzmiała trąb­
ka. Po chwili rozległy się wesołe, sko­
czne tony marsza wojskowego. Magda 
podniosła łeb i zastrzygła uszami. Prze­
cież tyle lat „służyła w wojsku", tyle 
lat słuchała tego samego marsza. Zar­
żała cicho i nagłe skoczyła. Z począt­
ku biegła kłusa, później galopa. I am, 
na polu odbywały się ćwiczenia woj­
skowe. Biedny Jurek trząsł się na sio­
dle i kurczowo trzymał grzywy. Mo- 
żeby dojechał szczęśliwie, gdyby nic 
rów. Klacz przesadziła zgrabnie prze­
szkodę, ale właśnie w tej chwili Jurek, 
jak dojrzała śliwka, pacnął na ziemię.

Do domu wracał Jurek już nie tak 
dumnie, jak wyjeżdżał. W raca! nawet 
ze strachem. Porucznik, prowadzący 
ćwiczenia zabrał go na bryczkę, a Ma­
gda biegła przywiązana.

lak skończyła się pierwsza samo­
dzielna przejażdżka Jurka, bo o tern, 
co tam tatuś nieposłusznemu synkow i 
nagadał, lepiej nie mówić...

(10(1 A PIÓRO.

NAZWA POLSKI
W OBCYCH JĘZYKACH

Polonia — po łacinie, włosku, hisz­
pańsku. Pologne — po francusku, Po­
land — po angielsku, Polen — po nie­
miecku, Lechistan — po turecku, Len­
gyel Orszagh — po węgiersku, Poran- 
do po japońsku. Polankuo — po chiń­
sku, Polija — po łotewsko. Lenkija 
po litewsku.

Panna Mar ja.
Cisza... Jaś chory, nad nim matka czuwa 
Zmożeni głodem — oboje zasnęli.
...W tern Marja z Dzieciątkiem posuwa 
Się do nich w śnieżystej odziana bieli.

1 nad obojga się pochyliła
Białą dłonią dotknęła Pani Święta 
Jego schorzałe serduszko.-, i odeszła 
Cicho tak... cała uśmiechnięta.

Matula przez sen to wszystko widzi. 
Szybko się zrywa. Zapóźno! już po śnie. 
Przetarła swe oczy i słucha.-.
To psy pełne strachu wyły żałośnie.

Spogląda na Jasia, a on wyciągnięty 

Leży cicho, spokojny bez życia 
Na twarzy jeszcze mu blaski drżą 
To już śmiertelne tylko odbicia...

Wiktor Pr..-ki.

Trochę humoru

PRZESTROGA.
Syn: Zdecydowałem się, ojczę! Nie chcę 

być kupcem, zostanę lepiej muzykiem!

Ojciec: Dobrze, ale jak przyjdziesz grać 

na nasze podwórze, to cię każę wyrzucić!

—o—

ZNAJOMOŚĆ FIZYKI.

Podczas lekcji fizyki pyta nauczyciel ucz­

nia, jakie jest działanie ciepła i zimna.
— Zimno ściąga, a ciepło rozszerza —  

mówi uczeń. A gdy nauczyciel każę mu po­
twierdzić swoje zdanie przykładem, dodaje:

— Dlatego są dni krótkie w zimie, a w 

lecie dłuższe.

—o—

MĄDRY SŁUŻĄCY.

Pan nakazuje służącemu, aby nikogo nie 

wpuszczał, ani nawet nie otwierał drzwi, gdy 

ktoś będzie dzwonił. Wobec tego służący, 
słysząc dzwonek przedpokoju, krzyczy7 przez 

drzwi:
— Proszę się nie trudzić, nie ma co dzwo­

nić, ani pana, ani mnie niema w domu.

—o—

DO WYBORU...

Kazio przygląda się dwojgu bliźniąt, któ­

re w nocy przyszły na świat i zwraca się do 

ojca :
— Tatusiu, czy obie dziewczynki są dla 

nas. czy też przysłali je. żeby sobie wybrać 

jedną?
—o—

UBEZPIECZENIE.

Malec przychodzi do apteki i mówi:
— Proszę pana środek na uśmierzenie 

bólu...
— Dla kogo?
— Dla mnie, właśnie zbiłem wielkie lu­

stro mamusi.
—o—

ODMIENIŁ...

Nauczyciel: — Powiedz mi zdanie, które 

następnie zamienimy na tryb rozkazujący.

Uczeń: — Koń ciągnie wóz.
Nauczyciel: — Dobrze, teraz tryb rozka­

zujący.
Uczeń! — Wio!

—o—

MOŻESZ MNIE MĘCZYĆ...

Żona kilkakrotnie namawia męża, zaję­

tego pracą, by wziął kawałek tortu, na co on 

zniecierpliwiony odpowiada:
— Nie męcz mnie, kochanie.
Córeczka, która to słyszy, odzywa się z 

sąsiedniego pokoju:
— Mamusiu, mnie możesz męczyć!

—o—

W SZKOLE.

Co to jest wiatr?
— Wiatr, to jest powietrze któremu się 

śpieszy.
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BANZAJ
6 )

POWIEŚĆ

R ą b  n ie  s ta r a ł s ię u k ry ć  łe z , k tó re  

n a  s k u te k  s łó w  m a lc a , u k a z a ły  s ię n a  

je g o  p o w ie k a c h  i p o c z ę ły  w o ln o , d w o ­

m a s r e b rn e m i p a s e m k a m i s p ły w a ć w  

d ó ł , p o  p o l ic z k a c h . P rz y g a rn ą ł S te fk a  

i p ie s z c z ą c g o , m ó w ił c o ś c ic h u tk o  n a  

u c h o , n ie  z w a ż a ją c  n a  r e s z tę  c h ło p c ó w .  

W re s z c ie , g d y s k o ń c z y ł , a m a le c p o ­

w ró c ił d o  ła w k i, w y c ią g n ą ł d ło ń  i . w  

o c z a c h w s z y s tk ic h , u ś c is n ą ł tę  d ro b n ą  

ż ó ł tą  r ę k ę :
—  D z ię k u ję  c i z c a łe g o  s e rc a , z a  tę  

r a d o ś ć , k tó rą m i s p ra w iłe ś .

W  te j c l i  w ił  i s ta ła  s ię  r z e c z , k tó re j  

n ie p rz e w id z ia ł n ik t . O to  p o d ś c ia n ą ,  

n a  k o ń c u  k la s y , m ie n ią c  s ię z w ś c ie k ­

ło ś c i , ś la z  k rz y k n ą ł n a  c a le  g a rd ło :

—  C o  to  z a  b u jd a ?

R ą b  z a s ty g ł w  z d u m ie n iu :

O b e jr z a ł  s ię  i d łu g o  n ie  m ó g ł p o ją ć ,  

ja k  ó w  s m a rk a c z  o ś m ie l i ł s ię n a  p o d o ­

b n y  w y b ry k . W re s z c ie  p rz e ta r łs z y  c z o ­

ło  d ło n ią , r z u c i ł p y ta ją c o :

—  C o ś ty  p o w ie d z ia ł?

P rz e s tr a s z o n y  u rw is , ją k a ł n ie p e w ­

n ie :
—  B o  ja  n ie w ie rz ę M irs k ie m  u . o n  

to  u m y ś ln ie  z ro b i ł i u m y ś ln ie  n a u c z y ł  

s ię w ie rs z a , ż e b y  s ię p a n u  p o d l iz a ć ! . . .

Z a le g ło p rz e ra ź l iw e m ilc z e n ie . —  

C h ło p c y w s trz y m a li o d d e c h . O k ru tn a  

c is z a  z a p a n o w a ła . P rz e rw a ł  ją  d o p ie ro  

n ie m a l ry k  p o lo n is ty  R ą b a , k tó ry  s ta ł  

s ię  b u ra k o w y  z  g n ie w u  i o b u rz e n ia :

—  P re c z ! W y n o ś m i s ię n a ty c h ­

m ia s t! T y  z b ó ju . . .
O p a m ię ta ł s ię d o p ie ro w te n c z a s ,  

g d y  Ś la z , ja k  o b i ty  p ie s , w y s u n ą ł s ię  

z  ła w k i i c h y łk ie m  p rz e b ie g ł d o  d rz w i,  

z a m y k a ją c  je  c ic h o  z a  s o b ą .
-  A  to ła jd a k  —  p o w ta rz a ł R ą b ,  

m io ta ją c  s ię  p o  w o ln e j p rz e s tr z e n i ,  m ię ­

d z y  k a te d rą i ła w k a m i —  to  d o p ie ro  

w s trę tn e  c h ło p c z y s k o !

S ta n ą ł i o d w ró c ił s ię  d o 1 u c z n ió w :

—  S ły s z e l iś c ie ?

C h ło p c y  p o c h y l i l i g ło w y .
—  C o ś p o d o b n ie z ło ś l iw e g o m ó g ł  

w y m y ś le ć  ty lk o  te n , k to  s a m  je s t n a j ­

g o r s z y  i m a  d u s z ę  z e p s u tą .

P o  p rz e rw ie . R ą b z w ró c i ł s ię s p e ­

c ja ln ie  d o  S te fk a :

—  S ą d z ę , ż e  n ie p rz e ją łe ś s ię te rn ,  

c o  p o w ie d z ia ł te n  g łu p ie c ?

M irs k i z a p rz e c z y ł :

—  N ie , b o  ja  n a u c z y łe m  s ię  w ie r sz a  
w te n c z a s je s z c z e , k ie d y n ie w ie d z ia ­

łe m , ż e p a n b ę d z ie n a s z y m  n a u c z y ­

c ie le m .  .
O d  o w e g o  d n ia , m a ły  M irs k i s ta ł s ię

—  W ię c m a m  n a d z ie ję , ż e n ie b ę ­

d z ie s z  w ię c e j s t ro n ić  o d e m n ie  —  c z ę s to  

z  ta tu s ie m , a lb o  i b e z  ta tu s ia , b ę d z ie s z  

m n ie  o d w ie d z a ć ?

M a ły  s p o jrz a ł n a  o jc a .

—  N a tu ra ln ie —  o d p o w ie d z ia ł ó w  

s y n a —  p o w in ie n e ś p o d z ię k o w a ć

u lu b ie ń c e m  R ą b a . J e d n a k ż e k u  z d z i ­

w ie n iu  p o lo n is ty , m im o  o k a z y w a n ą  m u  

s y m p a t ję , b y ł d z iw n ie  c h ło d n y  i ja k b y  

u n ik a ł w s z e lk ie g o  z b l iż e n ia . D ra ż n i ło  

to n a u c z y c ie la . M ilc z a ł p rz e z d łu ż s z y  

c z a s , a le  k ie d y ś  w e z w a ł g o  d o  p o k o ju  

n a u c z y c ie ls k ie g o i z a p y ta ł o  p rz y c z y ­

n ę  c h ło d u . S te fe k  o d p o w ie d z ia ł z p e w -  

n e m  w a h a n ie m :

N ie  c h c ę  p a n a  p ro fe s o ra  n a ra ż a ć .

— .Mnie?!

—  T a k . n ie  c h c ę , ż e b y c i w  k la s ie  

m y ś le li . ż e  p a n  je s t d o b ry  d la  m n ie , z a  

te n  w ie r sz . . . M ó w iłe m  z ta tu s ie m , i o n  

p rz y z n a ł m i r a c ję , a n a w e t p o c h w a lił  

m o je  p o s ta n o w ie n ie . . .
W y n ik ie m  te j ro z m o w y  b y ła  w iz y ­

ta R ą b a  u in ż y n ie ra  M irs k ie g o . N a u ­

c z y c ie l m u s ia ł c o ś w y tło m a c z y ć o jc u  

S te fk a , g d y ż  ro z s ta l i s ię  n ie z w y k le  s e r ­

d e c z n ie , d łu g o  w z a je m n ie  ś c is k a ją c  s o ­

b ie  d ło n ie . N a  w y  c h ó d  n e m  R ą b  p o k le ­

p a ł S te fk a p o p o l ic z k u i o ś w ia d c z y ł  

g lo s o m  w e s o ły m :

—  N o w ię c  w s z y s tk o  z a ła tw io n e .

- Z a ła tw io n e ? —  z a g a d n ą ł c h ło ­

p ie c . n ie ro z u m ie ją c  o  c o  c h o d z i.

—  l  a k  —  ś m ia ł s ię p o lo n is ta  —  b o  

tw ó j ta tu ś z g o d z i ł s ię p rz y ją ć m o ją  

p rz y ja ź ń i b ę d z ie m y  s ię o d tą d w id y ­

w a li c z ę śc ie j.
W  p a rę d n i p ó ź n ie j , p o p o łu d n iu  

z a b ra ł M irs k i s y n a  d o  s a m o c h o d u  i z a ­
w ió z ł g o  n a  je d n ą  z  b o c z n y c h  u l ic , d o  ' 

te j d z ie ln ic y m ia s ta , g d z ie  w  p rz e c ią g u  
o s ta tn ic h  la t w y ro s ło  s p o ro  n o w y c h  d o ­

m ó w . S a m o c h ó d  z o s ta w il i p rz e d  fu r t ­

k ą  m a łe j w il l i , p o k ry te j w y s o k im  d a ­

c h e m  z  c z e rw o n e j d a c h ó w k i . W e s z l i n a  

p ie rw s z e  p ię tro . N a  d rz w ia c h  w id n ia ł  

b i le t w iz y to w y :

WACŁAW RĄB 

n a u czy ci el g i m nazjal ny
S te fe k n ie o k a z y w a ł z d z iw ie n ia ,  

le c z p y ta ją c y  w z ro k  u tk w ił w  tw a rz y  

o jc a :
—  D la c z e g o  n ie p o w ie d z ia łe ś m i o  

te rn  z a w c z a s u ?
S ta r sz y M irs k i n ie o d p o w ie d z ia ł ,  

le c z z a d z w o n ił . O tw o rz y ł s a m  R ą b , z  

m in ą  w ie lc e  u ra d o w a n ą :

—  S tra s z n ie  s ię  c ie s z ę , ż e ś c ie  p a n o ­

w ie  p rz y sz l i .

P o m ó g ł im  ro z e b ra ć s ię w  m a le ń ­

k im  k o ry ta rz y k u  i w p ro w a d z i ł d o  m ie ­

s z k a n ia , s k ła d a ją c e g o s ię z d w ó c h  

p o k o i .
S te fe k  s ta n ą ł w  o lś n ie n iu .

M ie s z k a n ie  p e łn e  b y ło  o b ra z ó w , d y ­

w a n ik ó w , p a ra w a n ó w  w  s ty lu  ja p o ń ­

s k im .
—  N ie s p o d z ia n k a , p ra w d a ? —  u -  

ś m ie c h a ł s ię  p o lo n is ta .
S te fe k w y d a ł k ró tk i k rz y k z a ­

c h w y tu  :
—  B o ż e , ja k  tu  ła d n ie !

z a s y n a —  p o w in ie n e ś p o a z ię K O w a c  

p a n u  p ro fe so ro w i z a  z a sz c z y t , k tó ry  c i  

o k a z u je . . .
—  N ie  —  z a p rz e c z y ł  R ą b  —  p ra g n ę ,  

ż e b y  S te fe k  b y w a ł u  m n ie , ja k o  ró w n y  

u ró w n e g o . \ \ s z k o le , c o  in n e g o . T u ­

ta j . lu b  u  w a s , c h c ę  m ie ć  w  n im  p rz y ­

ja c ie la ta k ie g o , ja k  m ia łe m  g o w te n ­
c z a s , g d y  n ie  z n a ją c  r a n ie  z u p e łn ie , ta k  

p ię k n ie z ro z u m ia ł i o d c z u l je d e n z  

m y c h  s k ro m n y c h  w ie rs z y .
P ie rw s z a w iz y ta  M irs k ic h u R ą b a ,  

p rz e c ią g n ę ła  s ię  d o s y ć  d łu g o ,  g d y ż  n a u ­
c z y c ie l m ia ł  w ie le  c ie k a w y c h  a lb u m ó w , 

k s ią ż e k i o b ra z k ó w , k tó re o g ro m n ie  

in te re s o w a ły  S te fk a .
N ie  m ó g ł  w re s z c ie  z a ta ić  s w e g o  z d z i ­

w ie n ia  i z w ró c ił s ię  d o  p o lo n is ty
—  T o p a n m u s i b a rd z o  lu b ić J a -  

P o n ić ?
—  C z y  lu b ię ! —  ś m ia ł s ię R ą b -  

u w ie lb ia m  ó w  p ię k n y  k ra j i je g o  d z ie l ­

n y c h m ie s z k a ń c ó w . P rz e c ie ż w ie rs z  

k tó ry  d e k la m o w a łe ś  w  k la s ie , ta k ż e  b y l  

n a p is a n y  p o d  w p ły w e m  ja p o ń s k im .. .

—  N a p ra w d ę ?  —  w trą c i ł s ię  o jc ie c  

S te fk a . —  w ie  p a n , ż e  n ig d y  m i to  n a  

m y ś l n ie  p rz y s z ło .
(Ć ią g  d a ls z y  z a  ty d z ie ń ) .

HIbszb skrŁijnecika

— J. Kubikówna. W ie rs z y k  d o b ry — id z ie ;  

b a je c z k ę  o d k ła d a m y  d o  n a s tę p n e g o  n u m e ru .  

Ł ą c z ę  m iłe p o z d ro w ie n ia .
_  Hakaes. W ie rsz je s t z b y t o k o l ic z n o ś ­

c io w y , n a ra z ie  n ie a k tu a ln y . P ro s im y  o  c o  in ­

n e g o , a le m o ż liw ie  p ro z ą . C z e ś ć !
— BR. PR. P o z o s ta ły  m a te r ja ł z u ż y tk o ­

w a n y b ę d z ie w  n a s tę p n y c h  n u m e ra c h . Ś c i­

s k a m  d ło ń .

K O C H A N E  D Z IE C I !

D o w s z y s tk ic h  W a s z w ra c a m  s ię z p ro ś ­

b ą , b y ś c ie z e c h c ie l i n a p is a ć n a m , ja k  s ię p o ­

d o b a W a m  o b e c n ie „ O P IE K U N " , o ra z ja k ie  

m a c ie w ty m  k ie ru n k u ż y c z e n ia . K to s ię  

c z u je n a s i ła c h , n ie c h s p ró b u je n a p is a ć ja ­

k ą ś p ra c ę , a c h ę tn ie ją  z a m ie ś c im y .
S e rd e c z n e  u ś c is k i i p o z d ro w ie n ia p rz e sy ła  

W a m
WUJASZEK.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ O

DO MŁODZIEŻY
Żwawo, żwawo do pracy, przyjaciele młodzi! 

Goni chwila za chwilą, czas szybko uchodzi, 
A kto wiernie dopełnia powinności swojej, 
Wesół czeka wieczora, śmierci się nie boi. 

Stanisław Jachowicz.

K s ią ż n ic a  K o p e m ik a ń & k a  

w  T o ru n iu


